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Społeczne liceum wyrzucił ze swojego budynku Związek Nauczycielstwa Polskiego. Urzędnicy miejscy obiecali pomoc. Znaleźli nowy lokal, ale w szkole molochu na 600 uczniów. - To dla nas agonia - mówi dyrektor liceum

O problemach społecznego Liceum Ogólnokształcące nr 7 Stołecznego Towarzystwa Oświatowego pisaliśmy w maju. To kameralna szkoła dla młodzieży o specjalnych zainteresowaniach, np. muzycznych. Przyjmuje też uczniów z problemami rozwojowymi, np. dysleksją i ADHD. Chodzi do niej 50 uczniów. Liceum utrzymuje się z dotacji państwa i czesnego (wynosi 9,5 tys. zł rocznie). Jako szkoła społeczna nie może przynosić zysku.


Szkoła wynajmowała 250 m kw. przy ul. Smulikowskiego 1/3 od Związku Nauczycielstwa Polskiego. Związek niemal z dnia na dzień wypowiedział umowę liceum. - Dbamy o nasze szkoły, ale o tę nie musimy - mówił wtedy prezes ZNP Sławomir Broniarz.

Kameralne warunki nauczania

Dyrektor szkoły Piotr Kostrzyński poprosił o pomoc ratusz. Urzędnicy miejscy znaleźli dla szkoły nowy lokal, ale tylko na rok. Społeczne liceum ma dostać kilka sal w Zespole Szkół im. Agnieszki Osieckiej nr 37 w al. Stanów Zjednoczonych. W jednym budynku mieści się tu liceum, technikum, zawodówka i szkoła policealna. Uczy się w nich ponad 600 uczniów. Uczniowie liceum społecznego będą więc dzielić z pozostałymi szkołami korytarze, szatnię, salę gimnastyczną i bufet.


Dyrektor Kostrzyński jest załamany. - Nie mam wyjścia, muszę wziąć ten lokal. Ale trudno mówić tu o kameralnym nauczaniu. Nasi podopieczni potrzebują specjalnych warunków. Boję się, że część z nich nie odnajdzie się w takim molochu - mówi.


Dr Eugeniusz Śniegowski, dyrektor zespołu szkół nr 37, nie widzi jednak problemu. - Wierzę, że uczniowie „siódemki” odnajdą się u nas. Jakby się coś im złego działo, mamy na miejscu psychologa i pedagoga - uspokaja.


- Nasza szkoła jest dla specyficznych uczniów. A to, żeby przetrwała, jest w interesie miasta. Gdyby władze Warszawy chociaż trochę się postarały, bez trudu znalazłyby właściwe miejsce. Ale nie poddajemy się. Będziemy walczyć o lepszy lokal - mówi Wojciech Starzyński, warszawski radny i prezes Stołecznego Towarzystwa Oświatowego.

Rodzice: W takim budynku szkoła traci sens

Warunki zaproponowane przez miasto nie przypadły do gustu rodzicom. - Szkoła społeczna w takim budynku traci sens. Chciałem, żeby mój syn uczył się w małej grupie. W takim gmachu nieśmiali uczniowie mogą zostać zahukani. Chyba zaczniemy myśleć o zmianie szkoły - mówi Jacek Weppo, ojciec jednego z uczniów.


Dyrektor Kostrzyński próbuje ratować szkołę. Wymyślił więc sposób na to, by jego uczniowie mieli lepsze warunki nauki. Chciał, by w nowym budynku na Pradze jego podopieczni mieli oddzielne wejście, które jest z boku gmachu. Dzisiaj korzystają z niego członkowie Związku Nauczycielstwa Polskiego oddziału Praga-Południe. - Mamy tu domofon, dzięki temu jest bezpiecznie. Uczniowie nie mogą tędy chodzić, bo będą chcieli po prostu wiać ze szkoły naszym wejściem - upiera się Ewa Ochęduszka, wiceprezes południowopraskiego ZNP.

Ratusz szkolnictwo społeczne popiera

Urzędnicy miejscy nie mają sobie nic do zarzucenia. - Ratusz bardzo popiera szkolnictwo społeczne, ale mamy związane ręce, bo w Warszawie brakuje lokali oświatowych. Dla tej szkoły i tak zrobiliśmy bardzo wiele, w tempie ekspresowym dostała od nas lokal i dzięki temu ma szansę przetrwać. Nie wykluczam, że w przyszłości wciąż będziemy szukać dla tej szkoły nowego, lepszego miejsca - tłumaczy Jolanta Lipszyc, szefowa miejskiego biura edukacji.


- Moja szkoła w takim miejscu to powolna agonia. Musimy znaleźć nową siedzibę. Wciąż wierzę, że miasto nam pomoże - mówi Piotr Kostrzyński.

Foto popis| Piotr Kostrzyński uważa, że nowy lokal oznacza powolną agonię szkoły

Foto autor| FILIP KLIMASZEWSKI


Aaaaaa sprzedam szkołę

31.7.2008    Trybuna    str. 5   Kraj

    (WIT)    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Tak samorządy sprywatyzują oświatę

Dokończenie ze str. 1


A co, jeśli nauczyciele zaczną się burzyć? MEN oraz samorządowcy pomyśleli i o tym. „Propozycja MEN jest taka, by pensum nauczycieli »tablicowych« wynosiło 18 godzin tygodniowo z możliwością podwyższenia go maksymalnie o cztery godziny przez jednostki samorządu terytorialnego” - czytamy w „Informacji”. Oznacza to, że nowi dyrektorzy szkół dostaną do ręki możliwość pozbycia się najbardziej buntowniczych nauczycieli w swojej szkole pod pozorem redukcji etatów w placówce. Do której to redukcji musi dojść, gdy MEN zwiększy pensum nauczycieli o cztery godziny.


Teraz czekamy, co na to wszystko rządowa pełnomocnik do walki z korupcją Julia Pitera. Pomysły prywatyzacji szkół lansowane przez Ministerstwo Edukacji uruchomią bowiem na niewyobrażalną skalę mechanizmy korupcji. „Głos Nauczycielski” poinformował właśnie, że Związek Nauczycielstwa Polskiego zawiadomił prokuraturę i Centralne Biuro Antykorupcyjne o możliwości popełnienia przestępstwa w gminie Jarocin. Chodzi o to, że podczas przekształcania szkoły publicznej w Łuszczanowie w niepubliczną placówkę mogło dojść do uwłaszczenia się na majątku państwowym. Gdy protestujący przeciwko prywatyzacji szkoły rodzice zorientowali się, że prawdopodobnie przegrali wojnę, powołali do życia Łuszczanowskie Stowarzyszenie Oświatowe. Wychodzili z założenia, że skoro prywatyzacji szkoły nie da się powstrzymać, no to niech kontrolę nad nią obejmie ich własne stowarzyszenie. Problem w tym, że nie było to stowarzyszenie, jakie wymarzył sobie burmistrz Jarocina Adam Pawlicki. Włodarz miasta tuż przed zebraniem założycielskim ŁSO zorganizował zebranie założycielskie własnego Stowarzyszenia Edukacyjnego i wszedł do jego władz. Oburzonym rodzicom ogłosił zaś, że szkołę dostanie nie ŁSO, ale SE. Faktycznie więc burmistrz Pawlicki sam sobie przekazał publiczną szkołę.

Już wkrótce cała Polska ma szansę stać się Jarocinem.


30.7.2008

Potrzebny menedżer, a nie pedagog?

30.7.2008    Super Nowości    str. 6   Region

    mw    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

PODKARPACIE, KRAJ.

MEN proponuje, by stanowiska dyrektorów szkoły obejmowali ekonomiści, bądź eksperci od administracji, a nie, jak do tej pory, nauczyciele. W Związku Nauczycielstwa Polskiego zawrzało.


Teraz dyrektor przeciętnej szkoły gospodaruje kwotą około 2 mln rocznie, więc wg MEN lepiej będzie, jeśli skupią się na tym specjaliści. Nauczyciele zaś będą mogli poświęcić się nauce i wychowaniu uczniów.


Według MEN, nawet najlepszy pedagog nie ma pełnej wiedzy z zarządzania, która w dzisiejszych czasach jest niezbędna.


Nauczyciele uważają, że to zwykły atak na ich grupę zawodową. - Dyrektorem z całą pewnością powinien być nauczyciel z wykształceniem pedagogicznym, który zna procedury dydaktyczno-wychowawcze. Trzeba rozumieć potrzeby uczniów - tłumaczy Jan Osikowicz, wiceprezes okręgu podkarpackiego ZNP. - Nieprawdą jest też to, że dyrektorzy nie radzą sobie z zadaniami menedżerskimi. Do tego przygotowują ich studia podyplomowe, bądź kursy z zarządzania - dodaje.


Nowe prawo ma zostać zapisane w ustawie oświatowej i Karcie nauczyciela.


